
Nr. 4. Kraków, niedziela 2. kwietnia 1899. RGk II.

PRZYJĄĆ
W y c h o d z i w  każda p ierw sza n ie ­

d z ie lo  m iesiąca.

Kosztu je  w  A u s t r y i :
roczn ie  60 cnt., p ółroczn ie  80 elit., 

k w arta ln ie  15 cnt.

N u m er p o jed yn czy  5 cnt.

W  N i e m c z e c h : 
roczn ie  Ml.. 1.50, pó łroczn ie  75 f.

A d m in is tra cya  p ism a:

K raków , ul, S zp ita lna Nr. 21.

W szelk ie  p rze sy łk i i lis ty  p ie ­
n iężne p rosim y adresow ać:

H f r z ie w ie k a ,
w  K ra k o w ie ,  

u lica  S z p ita ln a  N r . 21.

N linn ira p o jed yn cze  ^ P rzy ja c ie la  slug '« nab;, wae m ożna w  K ra k o w ie : u W y d a w c y :
u lica S zp ita lna 1. '2.1, 1. p.

N iech b id z ie  pochw alony Jezus C h rystu s!

Y L L E L U J A !

Razem  z radośin m dźw iękiem  dzwonową głoszący m Zm artw ych ­

wstanie Pańskie, dojdzie gazetka do rak  P rz\ jae io lek  naszych, którym  
przesyłam  Weśofa A lle lu ja . Chwała badź Ranu!

Budzi się ziejnia na wiosnę do nowego życia , zielona traw a 

otula ja zam iast śniegu, nagie gałęzie, drzew pok ryw a ją  się liściem, 

w pow ietrzu rozlega  się śpiew ptasząt, które w raca ją  z dalekich 

krain. O d lec iały na zimę, z p ierwszem  tchnieniem wiosny powracają,
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i wesołym  szczebiotem  w ita ją  nasze słomiane strzechy, pod którem f 

n iebawem  zaczną budować gn iazda swoje.
Gzas to radosny, pełen wesela, i słońca, a Kościół katolicki obcho­

dzi w  tej porze święto zm artw yt liw stanu  Pańskiego. W iosna poko­
nała zimę, a Chrystus Pan pokonał śmierć, pokonajm yż i m y w ser­
cach naszyci) grzech , którego owocem  jeftt smieró, i to śm ierć naj­
straszniejsza., 1)0 zabijająca duszę, a nie ciało-.'

Ziem ia stroi się na chwalą Bogu, w  zieleń i kw ia ty, a więcs.my 
p rzystro jm yż serca nasze w  cnoty; tak jak  zima minęła tak nieci) 

rażen i z nią minio wszystko, co szpeciło dusze nasze w  oczach Bogn.
Oczyszcze.ni przez Spowiedź, posileni Ciałem  i K rw ią  Chrystu­

sową dzie lm y się. ja jk iem  śwnyonem . A  jako ja jko m artw e napo/tor 
mieści w  sobię żyćie, tak i w  sercach naszych rozpoczn ijm y życ ie  

nowe dla Boga i bliźn iego dziś av tym  dniu tak chwalebnym .

A\ szędzie jasno i uesolo, n iechże i w  sercach naszych  Dobro­
dziejów , C zyte ln ików  i C zyte ln iczek  zapanuje wesele i spokój.

tlem-ybma Deiewicfttt.

Ojciec sw. Lieon XIII.

Umieszc zam y w  dzisiejszy m num erze k ilka w iadom ości tyczą ­
cych  się O jca św. z powodu choroby, jaką  niedawno przebył.

Poniow .iż O jciec św. rozpoczął 90-ty rok życia , w ięc choroba ta 
budziła w ielk ie obawy, szczególn iej k iedy się przekonano, że potrzeba 
by ło  dokonać dość bolesnej, a w tak sędzrwym  wieku niebezpiecznej 

operaoyi, pon ieważ należało przec iąć w ie lk i wrzód. U syp iać nie mo­
żna było chorego z powodu osłabienia. S ław ny doktor Mazzoni został 

w ezw any, któryT bardzo zręczn ie i szybko dokonał głębokiego cięci;), 
a potem za łoży ł opatrunek.

O jciec św. przez cały p rzeciąg choroby b\l w bardzo dobrym  

humorze, śmiał się, żartow ał, a naweb.i w iersze pisał, skoro zaś już 
czu l się lepiej o fiarow ał sw ym  doktorom vr nagrodę za trudy piękne 
bukiety ze św ieżych  kw ia tów .

Cah K zym  bardzo by 1 zaniepokojony; tłum y ludzi grom adziły 
się przed W atykanem , aby się dow iedzieć, jak -s ię  Ojciec, św. czuje. Ze
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w szystk ich  stron świata nadchodziły tysiące depesz. Ctdyhy one b y ły  
poc hodzfly b y ły  od sam ych katolików , nie byłoby to rzeczą  n ad zw y­

czajną, bo i cóż dziwnego, że ow ieczk i troskały się o swego naj­
w yższego  pasterza ? A le  n iekatolicy nawet za p y tyw a li się o zdrow ie 
najdostojniejszego pacyenta dając tern dowód jasny, że i n iep rzy ja ­
cie le  oddają należny hołd ( )jou świętemu.

D zięk i jednak Bogu choroba nad w szelk ie spodziewanie szyb ko  
m iin la  i dziś O jciec św. jest już znac znie zdrow szym , chociaż jeszcze 
bardzo osłabionym, co zaw sze budzi pewne obawy.

Modli się jednak ca ły  kościół katolicki, u moje P rzy ja c ió łk i 
niech szczególn iej proszą Pana .Jezusa aby ra czy ] okazać nad nam i 

m iłosierdzie swoje i zachow ał nam O jca św. jeszcze długie lata, da­
rząc Go zdrow iem  i laską swoją dla dobra całego św iata kato­
lickiego.

S z l a c h e t n a  słi iga.

W. Saragosic (w  H iszpanii) w yg ra ła  służąca u wdowy o ficer­
skiej 60.900 pesetas (30.000 alf.) w  loterye. M ając taką smpę pienię­
dzy m ogia m ieć na zaw sze cldeb zapewniony. Tym czasem  w idząc 
biedę swojej pani zanosi je j cala. Sumę w ygraną  z prośbą., aby pani 

posyłała 2 synów  do szkól, a ona da lej w iern ie je j służy ć, będzie.
C zy ż  to nie p raw dziw a  szlachta w sukience ubogiej sługi ?

JESZCZE O S P R A W I E D L I W O Ś C I ,

Jak w  m akówce dużo ziarnek maku, tak w doskonalej spra­
w ied liw ości tkw i mnogo cnót innyołj. Doskonale spraw ied liwy' b y w a  
szczodry, gościnny, uprzejm y, rzetelny, karny, usłuchany, delikatny, 
w dzięczny, pełen szacunku dla n iższych i w yższy 'ch , re lig ijn y , 
wstrzem ięzliw  \. 'Pe w w wstk ie za lety są odblaskiem spraw ied liw ości. 
Podoba ca się gościnność, w dzięczność i grzeczność i t. p. atoli za
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bruk tych  cnót nie karzą  uetawy, tylko ludzie osądzają., bo są wa 
żne i polecenia godne.

Spraw iedliw ość broni życ ia  cielesnego i moralnego, chroni twą 

praco i duszę, tw ą własność, dobre imię. C z j sługa, c zy  pan temi 

dobrami ;jeSt uposażony, a sp i.iw ied liw ość bez w zględu  na osobę 
b ierze w dbroną uciśnionego. Go do spraw  pieniężnych i m ajątko­

w ych  spraw iedliwość żąda, b y  um ow y b y ły  niepodstępne, na krę­
tactw ie  oparte, b y  nie było w y zysku  z żadnej strony. Spraw ied li­
wość zatw ierdza  uczciw e um ow y zwane darow izną, zapisem , poży­
czką, kupnem, sprzedażą, dzierżaw ą, kontraktem  robotniczym , slu- 

żbow yiti. Robota nierzetelna, spełniana dla oka, nieoddana na termin 
umówiony, przesadzona w cenie, jeśt- p rzec iw  sprawiedliwości, je.st 

w yzysk iem . Nowom odne bankructwa z utajeniem towarów’ i oszu 

kańczym  w yzysk iem  w ie rzyc ie li —  są jaw ną n iespraw iedliwością.
spraw ied liw ość zobow iązuje i w ładze, aby c ięża ry  b y ły  odpo­

wiednio rozłożone na szkoły, szpitale, schroniska, ulice, studnie, woj 
sko, obronę słabych, obow iązuje sędziów, aby podług praw a i sumie­
nia w yrokow ali, bez stronniczości, przekupstwa i bez odwłoki.

0  p rzyczyn ach  niespt iw ied liw ośei na św ieeie można długo pisać. 
D ziś w ystarczy pow iedzieć, że najw ięcej n iespraw iedliwości się mnoży 
przez pychę, łakomstwo i gniew’.

S trzeżcie się tych  trzech potworów' na jm ocn ie j^a liyśe ie  by li 
spra w ledliwym i.

N iech ży je  ż u re k !

I le  to jęków  i narzekania było, gdy’ post sio zbliżał. Co ja w y ­
myśle, wolała kucharka, nie p rzeti wam, mówił dehkatnicki, dobrze 
się od żyw ia j m ięsem , zachęcili doktor. 1 post idzie w  pohańbienie, 

żurek na odstawkę, a zdrow ie coraz nędzniejsze. Serca, paraliże, 
nag le śmierci, wątroby’ spuchnięto i któż zliczy’ nerw ow ych , niedę5’ 
k rw istych  kandydatów śmierci. A  przecież w  p re facy i postnej kaptan 
śpiewa: II iskuisty Jlośe, Idóry -pręta post nałogi •poskramiase, ducha,
podnoiise, cnotę i nagrodę udsielatoS*.

N ie patrzm y' k rzyw o  na post, bo lekarze  najbardziej uczeni, 

staw a ją  teraz w obronie pOfctu. W  piśmie Rafael dr. m edycyny W alser
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napisał jakby kazanie postne, w  któram w y lic za  w a r iS łi postu dla 
ludzi, k tó rzy  chcą b yć  zdrowi. M iedzy  inncrai tak się odzyw a :

■ N erw ow i jak  w iadom o mają często w stręt n ad zw ycza jn y  do 
wszelkiego pożyw ien ia, i często zysku ją zdrowie, gd y  dluz^zy czas 

porządnie się przepuszczą. Natura sama wskazuje, że ciało obciążone 
jest sokami zbytecznym i i nie tizeba  przec iw  naturze jedzeniem  po­
m nażać ciężaru. Regu larne jedzenie bez apetytu , obfite śniadania 
i drugie, śniadania i podw ieczorki nie są niczem w ięcej jak  z w y ­
cza jem  inalomieszczan, przez co w y tw a rza n o  w  nas sztuczny apetyt, 
k tóry nie jest potrzebą natury. Człow iek z przeciążonym  żołądkiem  
nie pracuje szczerze. W ie lk a  liczba, n erw ow ych  ty lko  z nadmiernego 

jedzen ia i p icia powstała. Jest to rak spo łeczny... K to pości, soki 
uprości. Tygodn iow o raz lub dwa razy pościć powinien człow iek, 
jest to najw ażn ie jszy  środek leczn iczy, bo przez post ciało zysku je 
sprężystości i lekkości, duch się o żyw ia  i krzepi.

N iem ądrą jest rzeczą cdiorych zmuszać do jedzenia. K to  nie ma 

apetytu, niech odczeka. N ie  pochłanianie mięs jeśt odżyw ieniem , lecz 

p rzec iw n ie  post, k tó ry  apety t. budzi, traw ien ie w zraacnia, bo i na­
rządy traw ien ia potrzebują spoczynku. C złow iek  nie nabiera siły" 
z t.ego co zjadł, lecz z tego, co straw ił. W ypośc ić  sic chroni od wielu 
chorób, które przy chodzą na ludzi od zbytecznego jedzenia i napi­

tków  jako to od podagry7, ,otłuszczenia serca, n ieżytów  żołądka.
koszt zenie podług moich doświadczeń pobudza Serce do c zyn ­

ności, w zm acnia następnie organa traw ienia, przyczyn ia, się do odno­

wienia, przem iany .krwi i organizmu, przeto przdow szystk iem  w  cho­
robach skórnych jest polecenia godny' post. P rzez  post niknie tłuszcz 
a wzrasta silą muszkulów, nadto giną plyn,v, wzdęcia, owe szkodliwe 
zarodki różny cli chorób. T y le  ów  doktor.

U la  troskliw yo li sług, pragnących  m ieć przepisy na postne po­
traw y, niech posłuży ku wiadomości, że w Berlin ie (A. Czarnowski, 
KarU trasse 32) w yszła  t. /w. Kuchnia jarska, c zy li postna, cena 1 zlr. 
35 et., w  której jest 32 przepisów' na zupy c z y li po lew ki postne, 
jedenaście mi zupy na zimno; podane dalej przep isy liczne na p r z y ­

p ra w y  ja rzyn , potraw  m ącznycli, m lecznych  i ja jecznych , o sosach, 
owbC&Ch, sałatach, napojach.
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Co  j k  m o ż e .

D al nam Bóg dw oje uszów, dwoje ócz, a usta ty lko  jedne 

w  k tórych  osadził ję z yk  pod podwójną strażą zębów  i w arg. Ma to 
b y ć  w skazów ką dla nas, że można w ie le  słyszeć i w idzieć, ale mó­
w ić  należy mało i rozw ażn ie, zastanowić się dobrze nim słowo w y j ­

dzie z ust.
Pew ien  bardzo m ądry poganin, nazw iskiem  Ezop, k tóry ży ł 

jeszezc przed Chrystusem hanem, b y ł niewolnikiem  i zarządzał do­
mem bardzo możnego pana. Otóż pewnego razu  pan ten polecił mu, 
a lty p rzy rząd z ił iu ztę dla jego przy jació ł i dal do jedzenia, co u w aża 

za najlepsze:

Ezop zakupił mnóstwa ozorów i ję zyk ów  ptasich i kazał je  
p rzy rząd z ić  kucharzom  w  rozm aity  sposób.

Zdziw iony pan, gd y  spostrzegł, że same język i i ozoryr podają 
do jedzenia, zapytał Ezopa podczas uczty:

—  Oóż to, c z y  ty  uważasz ozory  i ję zyk i za rzecz  najlepszą ?
Tak  panie —  odparł Ezop. —  W szak  język iem  chwalim y

bogów, okazujem y' m iłość osobom drogim  sercu , bronimy cnoty, 

prześladowanej, pocieszamy smutnych i nauczamy' nieumiejętnych. 
K tó ry ż  członek ciała ludzkiego, czyn i ty le  d ob rego?

U m ilk ł pan, bo słowa Ezopa tra fiły  mu do serca. Po pewnymi 

czasie znowu polecił słudze swemu, aby sporządził ucztę, ale rzek ł: 
T era z  jednak daj nam to, co uważasz za najgorsze.

Skoro dzień uczty nadszedł, przekona! się ze zdziw ieniem , że 
znowu same ozory  i ję zyk i podano.

Jakże to może b y ć ?  —  zapyta ł Ezopa — sam mówiłeś, że 
jo zyk  jest narzędziem  w szystk ich  cnót, a teraz, gd ci rozkazałem , 

abyś podał to, co uw ażasz za najgorsze, ty' znowu podajesz same 
jez\ ki, ozory' ?

—  T ak  panie mój, bo czem że robi się w ięce j złego na św iecie 
niż ję zyk iem ?  K ie  by łob y bluźnierstwa, przekleństwa, obmowy, fa ł­
szyw ego  św iadectwa, gd yb y  nie język .

Pan  znowu zam ilkł, bo w  serc u p rzyzn a ł Ezopow i słuszność.

Tak  m ów ił o język u  poganin, nieznający praw dziw ego  Boga, 

a  św . Jakob pow iada: „M aź, W m j nie grzeszy językiem jest doskonałym“.
Skoro w ięc  ten ję z y k  może się stać zarówno cnoty' jak  i grze-



cliii narzędziem , w ięc może nie będzie od rzeczy , gdy się moje P rzy  
jaeiólki, nad nim zastanowi,}.

K a żd y  człow iek  ma pewne dobre i zle skłonności, które już 

w  dzieciństw ie się objaw iają, a w ychow an ie staranne dziecka na 
tom polega, żeby te dobre skłonności rozk rzew ić  w  duszy dziecka, 
a zle w ykorzen ić. Tak  jak  rolnik, w yryw a  chw asty żeby nie zagłu ­
sza li dobrego ziarna. Im  mniej chwastów, tern plon bujniejszy, im 
mniej wad, tern w ięcej cnót,

Małe dziecko musi się w szystk iego u c z y , n i c  z sobą nie p r zy ­
nosi; m ądrzy ludzie, którzy się tern za jm u ją , pow iadają, że p rzez 
p ierw sze e z te iy  lata, dziecko uczy sic stosunkoAco AAuocej, niż potem 
przez cale życie. A żeb y  mu tę nauki1 ułatw ić, w la ł Bóg av serce 
dziecka ciekąwość naturalną i w ielką latAAość naśladowania. Te 
własności pom agają dziecku bardzo do nabyw ania w ied zy ; jeśli je ­
dna k starsi nie zw raca ją  uwagi, to Ariele złego Wchodzi tą drogą do 
duszy dziecka.

W iec ie  dobrze, o tern, że mnóstwo jest rzeczy , które nie są zle, 

a le dla dzieci niepotrzebne. To co ludzie dorośli Ariedzieć powinni, 
to dla dzieci by łoby zgubnem. v jak że  się dzieci dowiadują tych  
szkodliw ych  i n iepotrzebnych r z e c zy ?  Od starszych. Ile ż  to ja znam 
matek, które rozmaAA'iają o rzeczach  zupełnie niestosoAAmych przy 
dzieciai łi. Mamusia jrszete mała, przy niej wszystko mówić można, 
ona trtjo nie rozumie.

Tak matka poAAiada, a jednak z czasem przekonywa się, że się 
myli, ale dziecko już szkodę1 poniosło. Dziecina siedzi, baAri się spo­

kojnie, starsi myślą, źe na nic prócz za b a w y  nie zważa, a tym cza ­
sem maleństwo doskonało zapamiętało każde s1oaa'o. Padło zle ziarno 
aa duszę, a szatan się postara, żeby nie zmarniało i rozbudzi je jak 

przy jdz ie  pora.
Pamiętam jak małego ch łopczyka na aa si prowadziła piastunka 

do źrebiąt. Chłopczyk cieszył się konikami, i nikomu na myśl nic 
przyszło, he 011 słyszy co uióaa ii parobek, k tóry  opodal rąbał drzeato. 
W  kilka- dni mal\' Tadzio prosił dziadzia o czekoladę, a gd y  mu 

dziadzio dal nie tyle ile żądał, mały ch łopczyk tupnal nóżką i za- 
AAolal: „Sto lySatcy ck/ałJów ajaelieś dziadziu! 11 Teraz  dopiero przera­
żona matka przekonała się, że Tadzio nauczył się tego od parobka 
rąbiącego drzeAA-Q, który kląć lubił.

Innym  razem , do domu, aa' k tórym  lubiono p rzyp inać łatk i b li­
źnim, przyszła  młoda panienka z Avizytą. M ała Maniusia, oórka pani
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domu, p rzyg ląda ła  się jej bardzo pilnie. Panienka podchodzi do dzie­
w czyn k i i pyta: Czemu mi «ae tek M&niusia przysiadu V

—  Bo chcia łabym  się dow iedzieć jak  papuga w ygląda.

N ie rozumiem Cię M amusiu-?
—  To ja  zaraz powiem. Mamusia zawsze mówi, że się ubierasz 

jak  papuga.

.Panience zak ręc iły  się łz y  w  oczach ale i mamusi było  b a r­
dzo nie milo, że się musiała w stydz ić  p rzy  własne ni dziecku.

A  ileż to dzieci w  późniejszem  życ iu  idzie na złe drogi, bo się 
nasluch.do rzec zy  z łych  i zgubnych w dzieciństw ie ? W ielką  też 
karę bożą, ściąga na siebie, sługa i każdy starszy, kto pilnie nie 

strzeże język a  p rzy  dzieciach. K iedyś będzie trzeba zdać-. Bogu ra ­

chunek za każde gorszące słowo, które w  obliczu Boga jest w ielk im  
grzeehem .

X drugiej strony jakież błogosławieństwo ściąga na siebie do­
bra uczciw a służąca, która w  serca n iew innych dziatek wszczepia 

dobre ziarno.
Pew ien  pan spadł z konia tak n ieszczęśliw ie, że życiu  jego 

groziło  poważne niebezpieczeństwo. "Wezwano lekarzy , w szyscy  ze 
Strachem czeka li co powiedzą. Maki Zosia tym czasem  schowała się 
do kącika i zachow yw a ła  się cichutko.

—  Co ty  tam robisz Zosiu? zapyta ła  matka.
-  Ja mamusiu proszę M atki B osk ie j/żeby mi nie brała t-atu 

sia. Kasia zawsze mi mówi, ze jak  dzieci są grzeczne to się za nimi 
Anioł .stróż wstawia do M atki Boskiej i jak  o co proszą, to ich M a­
tka Boska wysłucha. A ja dziś ln  lam  bardzo grzeczna.

Nieszczęśliw a matka rozpłakała się i za. przykładem  d ziw ka  
upadla na kolana. Najśw iętsza Panna wysłu Chał A m odlitw y i n ieba­

w em  powróciła choremu zdrów ie.
Jak W am  się zdaje moje P rzy ja c ió łk i c z y  An io ł Stróż będzie 

o Kasi pamiętał ?
Ja sądzę, że gd y  na Kasię P. Jezus ześle k r zy ż y k  to ten Anioł 

.Stróż będzie się i za nią w staw ia ł i prosił Najśw . Panny, .aby jej 
albo pomogła k rzy ż  ten d źw iga ć , albo go i tikiem z je j ram ion 
zdjęła.

P rzy jac ió łk i moje strzeżcie- ust W aszych , niech n igdy słowo 
gorszące z nich nie w yjdzie, abyście zarobiły na miłość An io ła  Stróża, 

k tó ry  skw apliw ie zapisuje każde słowo poczciwa, każdy w asz dobry 

uczynek. Henrykowa J h m m h a .



65

DWMd PRZYJACIELE SLUC.

K ied y  m ożni i szczęśliw i znajdują przy jació ł, to się cioszą i ra ­
dują, ho p rzy jac ie l w iern y  to skarb p raw dziw y . Ła tw ie j jednak byó 
p rzy jac ie lem  bogatego i szczęśliwego, niż ubogiego i smutnego. Z  bo­

ga tym  sio weselisz, a pom ocy tw ojej 011 nie potrzebuje; inaczej jeśliś 
p rzy jacie lem  ubogiego.

P rzys łow ie  powiada, że biednemu zaw sze v iatr w o czy  wieje, 
to zn aczy , żo troski i dolegliwości życ iow e ła tw ie jszy  m ają do niego 
przystęp. Z  ubogim nie śm iać ale p łakać często trzeba, a Co gorsza 

to, że i groszeii', a n iekiedy i Chlebem podzielić się. wypadnie. U bogi 

ubogiego ła tw iej zrozumie, bo syt\ głodnemu nie c lice  w ierzyć . W i­
dać w ięc z tego co powiedziałam , że P. Jezus na biedne sługi la 
skaw, skoro im ubogim daje p rzy jac ió ł m ożnych i dostojnych. A b y  
w ięc serca sług ucieszyć, podajenn w  gazetce podobizny dwóch bi 

^u pów , wisLkiah p rzy jac ió ł slug. P ierw szy  z nich ś. p. ks. biskup 

Jakób G lazer, drugi ksiądz biskup Józef Pelczar.
Podajem y zaś dlatego dwóch, że p ierw szy już nie ż y je  i słu­

sznie się należy, aby się P rzy ja c ió łk i za spokój duszy jego porno 
d lily ; drugi zaś ksiądz biskup P e lc za r za jął jego miejsce, a w iec 
znowu opatrzy ] Bóg P rzy ja c ió łk i drugim  przyjacielem , nie chcąc ich 
osierocić; za tego P rzy ja c ió łk i m odlić się w inny, żeby mu Bóg 
w  zam iarach  błogosławi] i zdrow iem  do p racy  opatrzył.

8 . p. ks. biskup G lazor urodzi] , się w  r. 1836 w  Jasienicy, ro­
dzice jego by li tak ubogimi w lościaninam i, że nie m ieli za co syna 

posyłać do‘ szkól, dopomógł do togo ksiądz Garszyński, k tóry  go po­

siał na naukę do Rzeszowa. G dy szkoły skończył został księdzem, 

a z biogiem czasu zam ianowano go profesorem w  Sem inaryum  du- 

chownem w  Przem yślu , a w r. 1887 zost-al tam że biskupem su- 
fraganem .

Z acn y  i szczery posiadał prostotę w olną od w szelk iego fałszu 
i obłudy, a z gorące j m iłości Boga, p łynęła  p raw dziw a  życz liw ość  

dla drugich. Czyn ił wdele dobrego, szczególn iej dla slug, ojcowskie 
praw dziw ie  mini serce, ile m ógł pom agał radą i czynem , a gd y  za ­
łożono schronisko w  Przem yślu  pod w ezw an iem  św. Antoniego, ks. 
biskup G lazei je sam pośw ięcił i zaw sze się gorąco losami jego za j­
m ował. N iedługo jednak pozwolił mu Bóg pracow ać na liowem  sta-
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now istu, juz w  roku 1898 powołał' go do siebie*. Odszedł, bo widać 
pora była , ab\ odebrał z rąk Pana zapłatę.

Ks. biskup Józef Sebastyan P e lc za r  urodził się w K orczyn ie  
■\\ r. 1842, lic zy  w ięc obecnie lat f>7. Po skończeniu nauk i odebra­
niu święceń kapłańskich w  roku 1864 przez lat przeszło 20 by ł pro­
fesorem uniwersytetu krakowskiego. Pracow ał gorliw ie  i doczekał się

Ks. biskup Jakób Glazer.

z trudów swoich owoców, bo w ych ow a ł liczne grono kapłanów. Jak 
zaś umiał zysk iw ać serca uczniów  swoich o tern przekonał się. N a 
pożegnanie zjechali się z różnych  stron kraju, aby mu w y razić 
w dzięczność i o fia row a li mu na pam iątkę p iękny pastorał.

N ie poprzestał jednak na tej pracy g o r liw y  kapłan, a le  jako 

kanonik katedralny krakow ski w ym ow nem l kazaniam i, które wcią­

ga ły  tysiące słuchaczy, p rzysporzy ł Bogu w iele  chw ały. Zdaw ałoby



się, źe  czyn iąc tyle, uczynił wszystko, & jednak m y liłb y  się, k ioby 
tak sadził. Napisał prócz tego w iele książek bardzo cenionyc li p rzeż 
ludzi (iczouyeli, a, w  końcu sprowadzi! do K rak ow a  Służebnice Serca 
Jezusowego, k tórych  glównem  zadaniem jest praca  dla dobra slug.

 G7

Ks. biskup Józef Sebastyan Pelczar.

P ięk n y  ich klasztor przy u licy Garncarsk iej daje przytu łek  w iełp 
sługom, które tam znajdują radę, opiekę i pomoc w potrzebie, a co 
w ięcej, w ie lka  pieczołow itość o zbaw ienie duszy.

Grom adziło ich się też zawsze w iele w  niedziele i św ięta a mimo 
ty lu  za jęć ksiądz biskup P e lcza r jeszcze umiał zna leźć czas i dla 

nich.
Z  żalem  też żegna ły  go sługi i rakowskie, pocieszają'* się jody­
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nie t-ą m yś lą , że i w  Przem yślu  nic zapomni o nich w  m odlitw ie 
i zawsze jednakowo ojcowskie zachowa dla nich serce.

llmy./lioira 'Daitwicka.

P a m ię ta jm y  u „n a jb ie d n ie jszy ch ".

K a żd y  z nas choćby ubogi i w ie lo  rzec zy  pozbawiony, znaj 

dzie z pewnością jeszc ze biedniejszego, któremu będzie mógł dopo- 
módz, jeśli nie pieniędzm i, to staraniem wlasnem, przysługą, a p rzy  
najmniej dobrem słowem. A  jakąż to słodycz uczuwa każdo poczciw e 

serce, gd y  potrafi u lżyć  nędzy i cierpieniu b liźn iego! O fiara nie m ie­
r z y  się w ielkością ale dobremi chęciami, możnością tego, co ją składa. 

Już w Ew angelii św iętej cz\ tam y o » wdowim  groszu «, k tóry by l 
cenniejszym  nad 111110, o w iele bogatsze dary. —  Obow iązkiem  jest 
ludzi zam ożnych  w yszuk iw ać i wspierać uboższych; mam y tez roz­
maite zak łady i stowarzyszen ia dobroczynne, rozdające wsparcie, 
żywność, naukę bezpłatną, odzież na co kogo stać. A le  śmiało 

rzec  można,- że i ci, co sami mało m ają , w iele jednak dać mogą. —  
Służące, które za swą ciężką nieraz pracę otrzym ują mieszkanie, 

jedzenie i stosowną zapłatę, w idzą przecież wokoło siebie ty le  nie­
szczęś liw ych  pozbaw ionych  nawet tego, co do życ ia  potrzebne; nie­

raz we własnej rodzinie m ają takich bardzo biednych i litu ją się 
nad mmi. Ile ż  to ra zy  służąca oddaje część swego obiadu, kawałek 

zapracow anego Chleba ubogiej źebnrczce lub kalece, bo poczciw e jej 
serce w zru szyło  się w idokiem  nędzy i ża l jej, że w ięce j dać nie mo­
że. Otóż takim p oczc iw ym  istotom chcem y podać; radę, jak dopomódz 

biedniejszym , nie cz\ mąc sobie krz\ wd\ ani ujmy.
W  innych miastach, zagran icą  pom yślano już o tern i z naj­

m niejszych drobiazgów', z »n iezego « praw ie umiano w yc iągn ąć  jal 
m u ż iy . —  Oto naprzyklad, wT każdym  domu marnuje się i w yrzu ca  
w śmiecie lub ogień mnóstwo rzeczy , które d a łyb y  się. zużytkować* 

w fabrykach  rozm aitych. —  Stare pudelka papierowa), flaszk i, fla  
szeczki, korki niepotrzebne, a szczególn ie szm atki mniejsze i w iększe 

trzeba składać do worka, a gd y  się więc-ej tego nazbiera, oddawać* 
można braciszkom  tereyarzom  z Zakładu Krata  A lberta .

N ie  każda z Was, P rzy ja c ió łk i moje, w ie coś o tym  zakładzie, 

a w artoby nie ty lko  się dow iedzieć, ale naw et pójść w  wolnej chw ili 
i na w łasne oczy  zobaczyć, przekonać się o tem w ielk icm  miłosierdziu



nad nędzarzam i. —  K iedyś obszerniej opow iem y o zakładzie tym  
miesza zącym  się na K azim ierzu  w dwóch oddzialaeh: jeden dla 
m ężczyzn , (ł*i#kar$la & 'l) drugi dla kobiet.

R o zu m , lałam  w  tych  dniach z tereyarzam i od brata A lberta  
i dcm iodzialam  si«ę, że ob jeżdżając wózkiem  po calem  mieście, zbie­
rają w łaśnie takie resztki, odpadki n ieużyteczne na pozór, i potrafią 
z nich zrobię użytek  dla swoich »na jb iedn iejszych «.

» W szystko  nam się p rz\d a « - m ow il br.iciszek z dobrotliw ym  
uśmiechem bo nasi biedni nic n ie mają. K ażda  szmatka, da się 

użyć, jeśli nie na co innego, to na kity, na szarpie do ran. A  re­
sztki pudelek, koi ków,-blaszek, m ożem y do fab ryk  oddawać za małe 
choćby pieniądze, by le  coś stąd dla naszych biednych w yciągnąć. 
Flaszki, stare garnki, uszkodzone naczyn ia  kuchenne, wszystko w e ­

źm iem y z wdzięcznością.
I  jak że  tu nie postarać się o ja łm użnę taką skromną, ta k la tw ą  

do znalezienia. Postanówm yż sobie odtąd nie zm arnow ać nic, nawet 
najm niejszego ga lganeczka. K ażda  służąca, nie czeka jąc by  ją  do 

tego nam awiała pani, niech sobie w yn a jdzie  jaką  starą paczkę i w nią 
rzuca wszelkie n ieużytki, a k iedy się nazbiera u ięcej, niech napisze 
karteczkę (korespondentkę za 2 centy) zaw iadam iając Zakład, że tam 
i tam (podać adres) są cło zabrania re-sztki dla biednych. K to  nie 
może inaczej, niech poda wiadomość i adres do R ed ak ey i » P rzy ja ­
ciela sług«, a tak bez kosztu, ty lko  do łożyw szy trochę pamięci i sta­

rania przyn iesiem y jałm użnę dla najbiedniejszych. Gorąco prosimy 

W as, kochane 'Przyjació łk i, nie zapom inajcie naszej rady, a w krótce 
znów  się do W as  odezw iem y. M . Bmd.

69

L isty do „Przyjaciela sług“.

N iech  będzie pochicalunij Jezus (  hri/stus!

Kochano C zyte ln iczk i z Krakowa.!
Od jioczątku istnienia »Prz\  jaciela  s lug«, jestem dla. niego bar­

dzo wdzięe/na i ni© znajduję w nim żadnej ob razy  dla mnie i dla 
w ielu moic-li przy jació łek , które zachęcałam do n iego, owszem  c z y ­

tam y go z w ielką  przyjem nością i z sercom pelnem miłości dla na­
szej pani Dziewic-kicj. Bardzo nam jest przy kro, że na Panią, która 

poświęciła pracę dla naszego dobra, i pragnie nas jak  matka
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wychowa/', pouczyć i prow adzić dobrą drogą, mogła która z P r z y ­
jaciółek się u żal«ó . Cóż kiedy nie w szystk ie dzieci chcą słuchać m a­

tki, aż sic przekonają, ża ze swoim  rozum em  żiś  wyjdą, w tedy się 
p rzyb liżą  do m atki i słuchają ją, jak  ona tegb pragnie. I  m y kocha­

ne P rzy jac ió łk i nie traćm y nadziei w  -Bogu, że i te, które się obra 
za ją  na P rzy ja c ie la  i może naszej kochanej pani Dziew iekiej coś 
p rzyk rego  pow iedzia ły  przekonają się, że » P rzy ja c ie l s lug« jest p ra ­
w d z iw ym  naszym  Przy jac ie lem , a pani Dziew lęka p raw dziw a  naszą 
matką.

W as kochane P rzy ja c ió łk i przepraszam  za moją niedolężnośe, 
a naszej czcigodnej pani D ziew ick ie j serdecznie dzięku jem y za p rzy ­
być ie w raz  z swoją rodziną w  Trzech  K ró li do Tarnowm na rozdanie 

nagród, i za jej serdeczne przem ówienie do nas.
W dnieniu moich przy jació łek , sługa z Tarnow a

I).

Xi<‘ch będzie porlurahm ij Jezus Chrystus.

v’ ielmożna Pan i! Zasyłam  serdeczne podziękowanie za prze­
słanie teg'o pięknego pismnka, którem. ś:ię bardzo ucieszyłam , wicks/ą 
mi jeszcze radość sprawiło, gd ym  zaraz w ten sam dzień w ieczorem  

czyta ła  te piękne nauki i piszę też zaraz do W ie lm ożne} Pani. By ly 
wr- Ohtrowde rekołekeye, nn które państwo nie w zbran ia li uczęszczać, 

słyszałam  wiede pięknych nauk i przez te nauki zaraz się wpisałam 
do in tencyi m iesięcznych, a przez inteneye i za radą moich kocha­
nych  państwa pisemko dostałam,, "Cieszą mię to, bo nie spodziewałam  

się, że tak prędko je dostanę. Za przysłan ie pisemka i książeczk i 
do św iętej Z y ty , patronki naszej, składam w ielm ożnej pani z mojeim 
przy jac ió łkam i serdeczne Bóg zapłać.

Proszę W ielm ożnej pani, żeby pod moim adroSe.ni przy siała dla 
czterech  dziew cząt tesame n tunera, co ja dostałam, ho one się już 
teraz cieszą i oczekują na nie z nieoierpliwoścdą. Posyłam  jutro 

3 m arki na pól roku, później zap iszem y na drugie pól roku.
Z  głębokim  szacunkiem M a ry m m  Stnult ra w Ostrowie.

Odpowiedz Przyjaciela na listy.

Bóg zapłać w zystk im  Przy jac ió łkom  za piękne listy i za to, 
że posłuchały naszej prośby i piszą tak dużo i serdecznie. N ie  1110-



gliśm y ogłosić w szystk ich  dla braku miejsca i um ieściliśmy tak jak  
muk hodzily, te które pozostały będą pom ieszczone w  następnym nu­
merze. Ilen ru tjw a  Dńewickd.

Co tam słychać w świecie?

Dobre now iny nas doszły. Radość nasza ucieszy czyteln ików 
naszyci), dlatego o nich wspom inam y. W  Poznaniu K nn jcr 'Posnamki, 
a w  W arszaw ie  Pics/ada literacka nade.r p rzych yln ie  się odezw ały  
o » P rzy jac ie lu  sług«. In te n c je  zaleciły pismo nasze na okładce. Ten 
dowód uznania w ie lce  a is  zobow iązuje i zachęci do pilniejszej pracy.

Z  Gniezna nadeszło zamówienia, na lóO, z Krosna na 100, 
ze L w o w a  na 110, z C iężkow ic na 50, z Tarnopola na 40 egzem ­

p la rzy  P rzy jac ie la . D zięk i niech będą najprzód Rogu za szczególne 
błogosławieństwo, oraz zacnym  kapłanom, od k tórych  m am y listy 
pełne nam aszczenia, w skazów ek  i za jęcia  się naszem tak mułem pi­
semkiem.

W K rak o w ie  »G zytcln ia  dla kobiet« przysposabia na miesiąc 
maj w ystaw ę zbiorową robót kobiecych. Sługi niektóre za jm ujące się 
haftem, robieniem koronek, pończoch, Szyciem m ają Sposobność p rze­
d łożyć swe roboty na w ystaw ie. »C zv te l)iia  dla kobiet« zaprow adziła  
nauki; kroju i szyc ia  bielizny, tkactw a domowego, w yrób  dywanów" 
g ładkich  i strzyżonych , serwet, opon, pończosznictwa, z k tórych  ko­
rzystać mogą i Sługi.

Handlarze dziew cząt — uwolnieni od w in y  i k a ry ! P rzed  rokiem  
odbył się przed trybunałom  w K rak ow ie  proces o wy wożen ie ch rze­
ścijańskich dziew cząt do T u rcy i p rzez żydów * w tym  celu, aby z tych  

o fiar rzuconych na lup rozpusty wr domach publicznych n iegodziw e 
ciągnąć zysk i. W yrok iem  sadu karnego w  K rak ow ie  skazani zostali 

wówc zas za zbrodnię współwin\ w  uw iedzeniu Julia Heublum i Anna 

Rlum t w l k o  na 2 miesiące w ięzienia, R ozalia  i Ernestyna Heublum 

t y l k o  na 1 m iesiąc w ięzien ia, b y ły  zaś agent po licy jn y  Serafin za 
zbrodnię oszustw a na 3 m iesiące w lezienia. Zasądzeni zgłosili tak 
jak Chiiim Farber zaża len ie nieważności i b y li jeszcze od Chaiina 
szczęśliwsi, bo trybunał wwsluelm wszy w yrok ów  trzeci) żyd ów  adw o­

katów u w o l n i ł  w szystk ich  skazanych  od w in y  i kary/.,a Serafi 
now i zn iży ł karę na 6 t y g o d n i .  C zy  ten w yrok  naszych żydkówr 
od handlu thrześcia jańskiem i dziew ozętam i odstraszy —  przyszłość



We L w o w ie  poczęstowała M&rya W ach lan  napojem miłosnym 
Julię Z  służącą żąda jąc guldena. Julia o fiarow ała  20 e t ,  kab&larka 
zabrała  suknią d z iew czyn y  i sprzedała ją bez w iedzy  w łaścicielk i. 
Tym czasem  napój dany panu p isarzow i nie skutkował. Julia udała 
s ię na p o lic ję  i kabalarka pije napój »m ilosny « z dzbana w  w ię­
zieniu.

P rzez n ieostrożność p rzy  zapalaniu  lam py nastąpił wybuch gazu  
w  szkole przem ysłow ej w e Lw ow ie. Tereyan  szkoły Hnatow  i uczeń 

D yga  p rzypa tru jący  się jego czynności okropnie są poparzeni i leżą 
w  szpitalu.

Pobicie. Ciągle pow tarzam y i nie przestan iem y pow tarzać na­

szym  członkom, żo nie zgadza sio z godnością chrześcijanina, (iłuj t ić  
iv służbę Ao żydów, k tó rzy  gorze j sio z nami obchodzą, jak  ze zw ie ­
rzętam i i p raw ie zaw sze k rzyw d zą . Na jlepszą  nauczką i przestrogą 
dla nich, niech będzie następujący p rzyk ład : Ile lena  Brotańezuk, 

służąca u państwa Bodeinsteinów p rzy  u licy  Słonecznej 1. 12 pokłó­
ciła  się ze swą. ch lebodaw czym i}, na ozem  ostatecznie jak  najgorzej 

w yszła . Obita bow iem  sromotnie, z okrw aw ioną g łow ą  i w ielu  siń­
cami, zgłosiła sic na stacyę ratunkową, szukając ukojenia i opatrze­

nia ran, które je j mściwa ręka żydów k i zadała. K to  chce iść w  słu­
żbę do żyda, to niech się zaopatrzy w  opatrunki i bandaże. (Jedność).

Julia Lesek 25 lat mająca, rodem z Sądow ej-W iszn i zmuszona 

by ła  w y jech ać  do L w o w a ,  celem  szukania służby. Rozstanie z m iej­
scem rodzinnem było  bolesne, terńbardziej, że posiadała tam narze­
czonego w osobie m łodego czeladnika, szewskiego, któi \ zaręczał, iż 
ożeni się z nią, skoro ty lko  w arsztat w łasny otw orzy, na razie  zaś 
Ofiarował się tow a rzy szyć  je j do Lwowm.

W  drodze pow zięła  Julia ro zp acz liw y  zam iar otrucia i poczuwa­
sz^ w yp y tyw a ć  narzeczonego o rodzaje istn iejących trucizn, w y ­
brała »najlżejszą{<j to jest atram ent!

Po prz\ byciu  do miasta około 7 w ieczorem , zakupiła całą fla ­

szkę »zabójCzego p łynu «, w yp iła  ocłrazu, mimo, iż strasznie jej nie 
smakowali, a czu jąc się nie dobrze, po łożyła  się na placu  Maryackii.it, 
oczeku jąc pewnej, a lekk iej śmierci.

Zam iast jednak oczek iw anej śm ierci, z jaw ił się po lieyan t i do­

w iedziaw szy  się o »o truciu «, w ezw ał pogotow ie tow arzystw a  ra tu n ­
kow ego.

P rzyw iez ion o  niedoszłą sam obójczyn ię (lo lokalu  tow arzystw ra, 

gdzie je j niem iłosiernie za  pomocą pom py w yp łukał lekarz żołądek.



Niedoszłej sam obójczyn i nie groz i żadne niebezpieczeństwo, le ­

karz za ręczy ], iż  » z łow rog ie czarne p lam y « na. tw arzy  i ustach po 
użyciu m ydlą można u leczyć radykaln ie, policya zaś dla braku 

przytu łku  umieściła ją na razie  w sw ych  apartam entach p rzy  u licy 
Słonecznej, gd zie  się niezawodnie i rany serca, zagoją.

Na jlep ie j z całej a fe ry  w y s z ły  kumoszki brukowe, szerząc ca ły  
w ieczór senzaeyjn e w ieści o dokonanem samobójstwie z »m ilości«.

Ze Śląska, (Coś dla obieżysasów). P rzed  sądem ław n iczym  
w W ittenberg toczy ł się dnia d l lutego r. 1). proces p rzec iw  robo­

tni. y  Roim anowej z Z ap a ły  w  pow iecie rybnickim , ktęrą urzędnik 
za »opuszezenie służby, bez prawnego powodu« na 15 W ire k  k a ry  
względnie 3 dni aresztu skazał. Reimannow a, która tym czasem  
z obczyzn y  powróciła do o jczyzn y , zeznała, że służbę u dziedzica, 

radzcy ekonomi Kohdego we "Waehsdorfie, dnia 28 kw ietn ia r. z. 
opuściła dla tego, iż zatrudnione tam że robotnice sichmc Ttarh/fb na 
pożywit nic o trzym yw a ły , wskutek czego często c ierp ia ły  na słabości 
żołądkowe. "Wreszcie nie dostarczano im prz\rzeczonego i kontraktem  

sasłrseżoiwgo opału. Pew nego  dnia obróciła się Roimnnnowa raz ty lko  

p rzy  pracy, za co dozorca nazw ał ją. »lon iw em  bydlęciem , pasku- 
dnem zw ierzeCiem« i t. d. Gd', się na to u dziedzica użaliła, odpo­
w iedziano je j: » D ozorca nie b y łb y  tego powdedzial, g d yb y  tak r z e ­

czyw iśc ie  nie b y ło «. To  wszystko zn iew oliło  ją  do opuszczeniu, służby. 
Na m ocy tego zeznania sąd zniósł poprzednio przez urzędnika wy 
dany mandat karny i uwolnił Reim annową z tern uzasadnieniem, że 

niedostateczne pożyw ien ie i n ad zw ycza j surowe obejście się upra­
w niało  ją do natychm iastowego opuszczenia służby. D ziedzic R liode 
jest, konserw atyw nym  posłem do sejmu. C zy  Relm annowa w yjed zie  
znowu do Saksonii?

W C hrzanow ie zdaw ał sprawozdanie poseł na sejm lir. A ndrzej 
Potocki. W łościan ie prosili posła o opiekę sejmu, aby tak w iele  dzie­
w czą t nie szło w  służbę do żydów  i podawali, że w  sam ym  C hrza­

nowie jest 700 maniek ży<tow*k'wk zy podobna?), które gd y  zachorują, 
i sa do p racy  niezdolno w raca ją  do gm in i są ciężarem  chrześcijan  
b raci swoich, a żydzi nie p rzyczyn ią  się do ulgi.

W P iw nicznej pod X. Sączem  Mendel Metil pobił tak mocno 
swoją sługę, iż prawdopodobnie przy płaci życ iem  swojem.

W Mielcu Abraham  K e lle r  wy w oził młode dziew częta  do A m e­
ryk i. G dy w iózł p rzez Kraków ' A m a lię  M adej z M ielca, prz\a reszto-
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w at go po licyant Pająk. Pokazało się, że żyd  już w yłu dził ,r>0 zlr. 
i przyob ieca ł przew ie/ ; do A m eryk i za 120  zlr. od o30by.

Niejakaś F ran ciszka  Zapałow icz B6 la* licząca, 20 ra z y  za k ra ­
dzieże karana, nagle spobożniala. W stąp iła  do handlu dew oci jnego 

p. K u i'k iew icza  i zapragnęła me-dalików św iętych. W yb ie ra ją c  wsu­
nęła iv bezdenną swą torebkę sam ych z lo tyc li m edalików  za .‘>7 zlr. 
a le  kupiec nie uznał tego za. pobożności, lecz za kradzież, w ięc ło ­

trzycę  uwięziono i zasądzono do w iezienia na 3 lata.

O F IA R A  Ł A K O M S T W A .
W e W rocław iu  um aiło  19-letnie d z iew czę  służebne nazw iskiem  

Augustyna Pląs. B yła  to sługa pobożna i pilna, ty lko  jednę 
wadę miała, że lubiła nam iętnie próbow ać tego, co było w  butel­
kach], słoikach. W ieczorem  dostawszy się do spiżarni zobaczyła, 
jakąś nieznaną flaszkę, pewnie lik ier pom yślała i w  okam gnie­
niu pociągnęła łyk . K rzykn ęła , padła, krew  je j uderzyła  ncfeem 
i ustami. Prędko p rzyw o łan y  lekarz przyszedł już za póżtió. P rze ­
paliła  sobie w itryo łe jem  gardło i żołądek i skonała. Zm arła juz raz 

napiła się rozcieńczonego kwasu karbolowego, bo myślała, że to mię- 

tówka; m iała wskutek tego w ym io ty  i boleści żoladka, a jednak nie 

zm ądrzała  i próbowała, aż śm ierć połknęła z lakomstwm

• IK c ie  W S t y d ż  Sde,' p r a c y  r ^ e z n e j .

S lawna z pism swoicdi i z nawrócenia do kośc ioła katolickiego 
L a d y  Głeorgina Fn llertm , có ik a  hrabiego G ranvila , b. posła ang ie l­
skiego w c F rancy i, nie gardziła  ręczną, pospolitą pracy. Razu  pe­
w nego w raca jąc ze m szy św. niedzielnej u jrzała katoliczkę, jak  ulicę 
zam iatała z rozkazu  polic-\i. »C zyś  pani w-ysluchala już dziś m szy 
śwu zapytała, dostojna Pu llcrton? O nie, odrzekła uboga kobieta —  

jestem  za jęta  i nie m ogę odstąpić od roboty*.
W  takim  razie -- pow iedziała hrabianka - daj m i miotłę 

i idź spełnić obow iązek chrześcijański.

Zgodziła  się na to, a przechodnie ml u licy  nie mało by li zdz i­
w ien i na w idok zam iataczk i, pochodzącej z n a jw yższe j rodziny 
angielskiej.

Pew na gazeta  pisała: N a  ulicach N ow ego Yorku  panuje nie­
małe zdziw ien ie na widok, jak młótla nadobna dama z ezernidlem



pudlem i szczotką czyśc i przechodniom  obuwie za zapłatę, którą 

Obraca na cole m isyjne. Panna ta robi św ietne a nawet »b lysgczące « 
interesa.

Rady i przestrogi.

Ni3 pieścić się z psami. Pewien obyw atel w  Toruniu c ierp ia ł na 
nieuleczalną chorobę wątroby. P rzed  zgonem  polecił lekarzom , aby 

go po śm ierci pruli, i przekonali się ' o : p rzyczyn ie  jego chorobę 

i śmierci. P e k (,rze znaleźli w  jego  wnętrznościach mnóstwo t. zw . 
psich robaków\ N ieboszczyk  baw ił się z psami i często pozwolił im się 

lizać  po tw arzy . N iech  to bodzie p izestrogą  dla rodziców  i slugy 
aby dziec iom 'n ie  pozw ala li pieścić się z psami.

Mięso przechow uje się w;> bornie i długo bez zepsucia w suchym 
torfie, który w yc iąga  w ilgoć  z mięsa, przeto 0110 nie gnije, ani pleśnią 
się nie powleka.

Sda lecznicza m acierzanki. N a kata iy krtan i i oskrzeli i p rzy  
kokluszu dobry jest w yc ią g  m acierzanki, bo ro zczyn ia  śluz i działa 
przeciw  kurczowo. Dr. Fischer w  Strassburgu w A lz a e y i tym  spo­
sobem wyratowali swoich 7> dzieci, Chorujących na koklusz i -śam 
w  piśmie lekarskiem  te lek i poleca.

T  K U C I Z N  AT.

Gurzkie m igdały. T iu c izn a  w nich zaw arta  zw ie  się amygćkiHna. 
Ten sam składnik znajduje się w jądrach  śliwek, hrzobkwiń, apry- 

kozów, w jarzęb in ie i w aw rzynow iśn i. Słodkie m igdały nić Trują.
S ach arin a . Nowomodny w y tw ór chem icznie w \rab ian y ze smoh 

(z w ęg la  kamiennego^ podobnie jak  annilina, karbol. Sacharyna nie 
ma nic wspólnego z cukrem, a zachw alan ie po gazetach  obliczone 
jOSt na to, aby napełnić kieszenie ak cyon aryu szy .

Ocet, o ile się fab ryku je  z w itryo leju , jak i najczęściej sprze­
dają jest szkodliw y. Należę użyyyać octu ow ocow ego lub óytryno- 
yyfego soku.

W E S O Ł Y  KĄCIK.

Z dwóch przyczyn. A. Zm ieniasz znóyy mieszkanie, ezemu-P-s;
>. Z  dwóch p rzy czyn : najp ierw  córka gospodarza brzdaka



ca ły  boży  dzień na fortepianie, pow tóre jej ojdieo mnie w yrzuca, 
bom nie zapłacił komornego.

Okropność. Hamburskie now iny ogłosiły takie I)urń<simie urzedtuucl 
Od dziś będzie na murze ratusza umieszczona skrzynka, a\ k tóK  

re j powicsaem- będą w szyscy, p ragnący w ttąp ió  w stan małżeński 
W handlu. Kucharka starsza: » I ’roszę o 2 funt\ kapusty« 

K u p czyk : »M 6w i się teraz k ilo «.
K ucharka: Qo, kiło się n azyw a  — nie kapusta? K ie mój pa 

n iczku na moje stare lata nie będę się waszej m ow y nowej uczyła  
i kapusta zaw sze będzie u mnie kapustą, rozum ie pan icz?

Z  pow odu naw ału  m aterya łu , zm uszen i b y liśm y  
p o w ię k s zy ć  len  num er w y ją tk o w o  o 4  s tro n y  druku .

t ie d i ik c y a  „ P r z y j a c i e l a

PRZEWODNIK KUCHARSKI
w e L w o w ie .

Prenum erata w ynosi 2 z l i . rocznie. Zaw iera  przep isy na rozm aite 
potraw y oraz ilustracye gustownego ubierania stoknw, rozbieran ia 
drobiu, d z ic zyzn y  m ięsiwa i ryb,, oraz w iole innych pożytecznych

w gospodarstw ie rzeczy .

Zaproszenie do p ize d p ła fy  na

J >RZEAYO 13iX I K  ZE)R( >\YI A  ",
jcu\ne pismo w j> zyku poJ*kiai; poświęcone pielęgnowaniu zdrowia i spossbowi 
ŻYoiS. wedle praw i wskazówek przyrody, v,ydawane pr/y współudziale wybitnych

pisarzy i liygjonistów, przez 
A . C za rn ow sk iego  w  B erlin ie , K a rls tr . 32.

P rzedp ła ta  roezna w y ju jj i :  &,§£) M. 1 zlr. 50 e.-fe == 1 rs. 50 kop. Abon en ci 

k tó r z y  nad(*.slą c a ł o r o c z n ą  zap łatą  (1 zlr. 50 et.) i na n in iejsze  og łoszen ie  się 

odw oła ją , m ają w y ją tk o w o  | in i«o  do odebran ia jedn e j z następu jących  ksiaże 
czek , jak o  p rem ii gw iazdkow a  j :

1. .Jarska k u ch n ia , zaw iera jąca  w yp rób ow an e  p rzep isy  p rzyrząd zan ia  

' ^sm acznych  a zd row ych  potraw ' roś linnych  oraz nau kow e uzasadn ien ie jarstw a.
(Wartość 2,25 M.).

2. Dr. K o rn ik . Ibgjenn SkroimaoAci- (Wfettjnft U,1>5 M.J.
3. Dr. Lftliinau. W  juki sposóh odzyskamy zdrowia'?

f > §  P r o s i m y  o  z a ż ą d a n ie  i m m t  n i  n a  o k a z .
k -.ia żkow an o  ro czn ik i o ile  zapas s te rczy . II. (Ujftgjjj, U l.  (1307), IV. (lspB ) 

kosztu ją  ra zem  zapisane ty lk o  5 M. =  8 zlr. =  B rub.

zamawiając, należą adresować C za rn ow sk i, Berlin, Rarlsty

W y d a w c a : Henrykowa Dziewicka.—  K ed ak to r  odpow iedzia ły ,
W  drukarni V . L. A/dteyca. i



Dodatek do „Przyjaciela sług“.
■ ' " W

Z A C H L E  B E M ,
p r z e z  H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A .

Drukowane za pozwolemem Autora.

I.

Na oceanie. —  Rozm yślanie. —  Burza. — Przybycie.

C iii” ' dalszy.

H ej! gdzie to ona tara® b y ła ! gdzie ją tatusiowa wola zaw io ­
dła! W dali, jak  okiem sięgnąć jeno woda i woda, zielonawe bruzdy 
i zapienione zagony, a na onyeb  w odnych  polach niezm iernych ten 

jeden okręt, ptak zabłąkany*,' niebo na górze, pustynia na dole, szum 

w ie lk i i n iby płakanie fa l i poświst w iatru, a tam, przed dziobem 
statku, chyba dziew iąta  ziemia, chyba kraj świata.

Jaśku nieboże! c z y  ty  tam trafisz za  nią, c z y  sokołem przez 
pen ietrze polecisz, o zy  ryb ą  przez wodę popłyniesz, c z y  ty  o niej 
m yślisz w  Lipińcaeh?

Pow oli słonce chyliło  się ku zachodowi i zapadało w  ocean. 
N a  pom arszczonej fa li usiał się szeroki słoneczny gościniec, udzierzgal 
w  łuskę złotą, mienił się, połyskiw ał, św iecił, płonął i ginął gdzieś 
na dalekościaeh. Okręt, w p łyn ąw szy  na tę wstęgo ognistą, zdawnil 
się gon ić uciekające słońce. D ym , buchający z komina stal się c ze r­
wony, żagle, i w ilgotne lin y  różowe, m ajtkow ie za ezr li śpiewać, tym ­
czasem  prom ieniu  krąg stawa] się eoraz w iększy i coraz w ięk szy  

i coraz n iżej zapadał w toń. "Wkrótce połowę już ty lko  ta rc zy  w i­

dać by ło  nad lalą, potem ty lko promienie, a potem na Całym zacho­
dzie rozla ła  się jedna w ie lka  zorza  i już niew iadom o było  w tych  

blaskach, gdzie się kończy  św iatłość fal, a zacz\na  niebo, pow ietrze 
i woda, zarówno nasiąkło św iatłem, które gasło stopniowo; ocean szu­
miał jednym  w ielkim , ale łagodnym  szumem, ja k b y  m ruczał pacierz 

w ieczorny.
W  takich chw ilach  dusza dostaje skrzydeł W człow ieku  i, co 

ma pam iętać —  pam ięta, co ukochała —  kocha goręcej, za czem  
tęskni, do togo leci. "Wawrzon i M arysia  uczuli też oboje, że choć

Dodatek do *Przyjaciela sług*. N r. 4.



ich t im  w ia tr niesie jako .liścia marne, przecie- -drzewo ich rodzim e, 
to nie ta strona, w  którą jechali, aie tamta, z której odjechali: pol­
ska ziemia, ona zbożna, jednym  łanem się kołyszącą, borom zaro­
śnięta, slomianemi strzecham i upstrzona, pełna lak od kaczeńca 
zło tych  i wodą św iecących , 'białych dworów wśród lip; ona, co czapką 
rogatą pod nogi ima, słow ami: «Po , h w a łon y !» wita, a «na w ieki 
w ieków * odpow iad i; ona w ielm ożna, ona matka najsłodsza, taka 
poczciw a, ukochana nad w szystk ie inne na świecie. 'W ięc czapo ich 
chłopskie- serca przedtem  nie czu ły, bo teraz uczuły. "Wawrzon zdjął 
czapkę, św iatło zachodnie padło na siw iejące w łosy, m yśl jego  pra­
cowała, bo biedak nie w iedział, jak  m iał M arysi to, co mu się zda­
wało, pow iedzieć, nareszcie rzek ł.

— M aryś, tak mi się w idzi, .jakby tam coś zostało za morzem.

Dola- ostał.) i kochanio ostało — odrzekła cicho dziew czyna, 

wynosząc oczy, ja k b y  do pacierza...
Tym czasem  ściemniło się: podróżni zaczę li schodzić z pokładu; 

pa okręcie panował jednak ruch n iezw yk ły . Po p ięknym  zachodzie 
nie zaw sze noc b yw a  spokojna, dlatego św istaw ki o ficerskie rozlega ły  
się ustawicznie, a m ajrkow ie ciągnęli liny. Ostatnie purpurowe bla­
ski zgasły na morzu, a jednocześnie z wody podniosła się m gła; 
gw ia zd y  zam igota ły na niebie i zniknęły. .Mgła gęstniała w oczach, 
przesłan ia jąc niebo, w idnokrąg i sam okręt. "Widać było  ty lko  je ­
szcze komin i w ie lk i maszt środkowy -4 postacie m aryn arzy  w yd a ­
wały się zdaleka, jakby  cienie. W  godzinę później w szystko ukryło 
się wr b ia łym  tumanie, nawet latarnia, którą zawieszono na szczyc ie  
masztu, nawet iskry, które w ydych ał komin.

Okręt nie kołysał się wcale. Iiz ek lb y  kto, że fa la  osłabła i ro z­

lała się pod ciężarem  m g ły .
N oe zapadała praw d z iw ie  ślepa i ciolm. "Nagle wśrócl tej ciszy 

z najdalszych  krańców  w idnokręgu -bzw ały się dziw ne szmery'. Był 

to n iby c iężk i oddech jak iejś o lb rzym ie j piersi, k tóry  się zbliżał. 
Chw ilam i zdaw ało się, że ktoś w ołał z ciemności, potem ozw a ly  się 
Gale korowrody' głosów dalekie., a niezm iernie żałosne i jakoby skar­

żące- się p łaczliw ie. N aw o ływ an ia  te b ieg ły  z .ciemni i nieskończo­
ności ku okrętow i.

M ajtkowie słysząc takie gw a ry , mówią, że to burza zw ołu je 

z piekieł w ia try .
Jakoż zapow iedzi Coraz by ł y  w yraźn iejsze. K apitan  odziany 

w gum ow y płaszcz z kapturem, stanął na wy ższy m pomoście; o ficer
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za ją ł swe zw yM e  m iejsce przed ośw ietlonym  kompasem h. N a  pokła­
dzie nie bvlo  już nikogo z podróżnych. W aw rzon  z M arysia zeszli 
także do wspólnej sali pod pokładem. Panował.i w  niej cisza. Św ia ­
tła lamp um ocowanych w  bardzo n izkicm  sklepieniu ośw ietla ły po­

nurem św ia tem  wnętrze i grom adki em ig'rantówf siedzące wedle 
łóżek p rzy  ścian.ich. Sala by,la duża, ale posępna, jak  zw yk le  sale 
czw arte j k lasy. Pułap je j schodził się p raw ie z bokami sratkti, d la­
tego owe łóżka na krańcach poprzedzielane przepiei zcniami., podo- 
bniejsze In h  do nór ciem nych, niż do lóźek, a i ca la  sala robiła 
w rażen ie jednej ogrom nej p iw n icy. Pow ietrze w  niej było przesycone 
zapachem  smolnego płótna, lin okrętowych, ropy morskiej i w ilgoci. 

G dzie tu szukać porównania z salonami p ierw szej k lasy ! Prze jazd  
choćby dA\ ntygodnkra y  w  takich salonach zatruwa płuca niczdro- 
wem  pow ietrzem , pow leka wodnista bladością skórę na tw a rzy  i czę ­

sto prow adzi za soba szkorbut. M a w rzon  z dz iew czyn a  jechali do­
piero dm cztery , a jednak gdyby ktoś porównał dawną M arysię 
Jipinieeka, zdrową, rumianą, z dzisiejszą w ynędzn iałą  przez chorobę, 

teub\ je j nie poznał. S tary AYawrzon też zżółkł, j a t  wosk, 'le  że 
przez p ierw sze dni nie w ychodzili w ca le  oboje na pokład; my.,leli, 
że nie wolno. A lbo  zresztą w iedzieli co wolno, a co nie? N ie  śmieli 
się p raw ie  ruszyć, zresztą bali się odejść od rzeczy . S iedzieli i teraz 
niet\lko oni, ale i w szyscy p rzy  swoich. Takim i w ęzełkam i einigran- 
ck im i zarzucona by ła  cala sala, co pow iększało je j nieład i smutny 
widok. Pościel, ubranie, zapasy żywności, rozm aite narzędzia i na­
czyn ia  blaszane pomieszane z sobą* rozrzucone by ł y  yy mniejszych 
i yyickszyeh kupkach po całej podłodze Na nich siedzieli em igranci, 
praw ie sann N iem cy. Jedni za li tytoń, inni palili fa jk i: k ichy dymu 

odb ija ły się o n izld pułap i układając sio w długie pasma, przesła­
n iały śyyialo lamp. K ilk o ro  dzieci płakało po kątach, ale zyyycza jny 
gyyar ustal, bo m gła prze jęła  w szystk ich  jakim ś smutkiem, obawą 
i niepokojom, Dośw ladczeńsi z em igrantów  yyiedzicli, że yyróży burze. 

N ikom u zresztą nie było  już tajno, że liiebezpieezeństyyo, a może 
śm ierć się zb liża. M aw rzon  i M arysia  nie m ogli się yy n iczem  zm iar- 

koyyać, chociaż, gdy kto d rzw i na chw ilę odemknął, s łychać było  
w yraźn ie  oyre dalekie, złowróżbne głosy, idące / nieskończoności.

Siedzieli oboje w  głębi sali, w  liajyyęższem je j miejscu, zatem

' f) Kom pas  c z y l i  ig ła  tctigncsow a posiada t,q w lasnośó, ż.e sic zaw sze  zw raca  

lia północ; d la te go  też. slnż.y do rozpozn aw an ia  stron św iata .
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niedaleko dzioba. Kołysanie było  łam bardzo dokuczliwe, więO tam 
wepchnęli ich tow arzysze  podroży. S tary posilał sic chichem jeszcze 
lipm ieckim , a dziew czyna , której p rzy k rzy ło  się nic nie robić, zap la­
tała sobie na noc w łosy.

Pow oli jednak m ilczen ie ogólne, p rzeryw an e ty lko  płaczem  
dzieci, zaczęto ją dziwie’-.

—  Czemu to N iem cy  tak dziś cicho siedzą? — spytała.

—  C zy ja  w iem ! — odpowiedział jak  zw yk le  W aw rzon  -musi 
u nich św ięto jakie, albo Co...

N ag ie  statek w strząsnął się silnie, zupełnie jakby  się w zd ry ­
gnął przed czem ś strasznem. N aczyn ia  blaszane leżące kolo siebie 

zau zw ięcza ły  posępnie, płom ienie w  lampach podskoczyły  i b łysnęły 
mocniej, k ilka -wystraszonych głosów  poczęło pytać:

—  Go to je-st? co to jest?

A le  nie było  odpowiedzi. D rugie wstrząśnienie, siln iejsze od 
pierwszego, szarpnęło statkiem ; dziób jego podniósł się nagle i ró ­
w nie nagie zn iży ł, a jednocześnie fa la  głucho uderzyła w  okrągłe 
okienka jednego boku.

łlu rza  idzie! -  szeptała przestraszonym  głosem M arysia.
Tym czasem  zaszum iało coś koło statku jak  bór, którym  w icher 

nagle pożenie; zaw yło , jakby  stado w ilków  ryknęło. W ia tr  uderzył 

raz i drugi, położył statek bokiem, a później okręcił nim naokoło, 

porwał go  w  górę  i cisnął nim w  otchłanie. W iazan ia  pbC-zęly sk rzy ­
pieć, blaszane naczynia, w ęzełk i z rzeczam i, tlomoki i narzędzia 
łatały po podłodze, p rzew alane z kąta w  kąt. Kuku ludzi padło na 

ziem ię; p ierze z poduszek jęło la tać po pow leti zu, a szkła w  lam ­

pach zad/u jęcza ły  smutnie.
Rozległ się szum, łoskot, clilupótam e w ody, p rze lew a jące j się 

p rzez pokład, targanina statku, k rzyk  kobier i płacz dzieci, gon itw a 
za rzeczam i, a wśród tego zam ieszania i chaosu słychać by ło  ty lko 
p rze z liw y  świst p iszczałek i od czasu do czasu głuche tupotanie 

m ajtków , b iega jących  po górn ym  pokładzie.
—  Panienko Gzestoeliow'ska! — szeptała M arysia
Dziób okrętu, w k tórym  oboje b y li umieszczeni, w z la tyw a ł 

w górę, a polem  spadał jak  szalony. M im o iż trzym a li się krauyędzi 
tapczanów, rzucało nimi tak, że chw ilam i uderzali o ściany. R yk  fa l 
pow iększa! się, a skrzyp ien ie pułapu stało się. tak przeraźliw o, iż zda­
w ało  się, ze lada chw ila  belk i i deski pękną z trzaskiem.

(Ciąg- da lszy  nastąpi).


